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ODAUTORA

Pierwsze skojarzenia związane zIzraelem? Ortodoksyjni Żydzi modlący się pod Ścianą Płaczu, drzewka oliwne wOgrodzie Sprawiedliwych Yad Vashem, Morze Martwe, wktórym – ponoć – nie dasię utonąć, rolnicze kibuce, piękne młode kobiety wmundurach izraelskiej armii czy parady LGBT wliberalnym Tel Awiwie. Mieście, wktórym ponoć mieszka mniej Żydów niż wNowym Jorku.

Inne skojarzenia? Mojżesz, król Dawid, Jezus, premier Ben Gurion, pisarz Amos Oz, żona Lota zamieniona wsłup soli. IAlbert Einstein, który miał zostać prezydentem Izraela, ale wkońcu uznał, żeto robota nie dla niego.

Awostatnich latach – Lior Raz, czyli Doron, główny bohater świetnego serialu Fauda. Serialu, który opowiada osłużbach specjalnych działających pod przykryciem wśrodowisku palestyńskich terrorystów. Serial jest bardzo popularny nacałym świecie – także wPolsce – czego dowodem jest to, żepowstały już jego cztery sezony iprawdopodobnie natym się nie skończy.

Jak natak mały kraj, czternaście razy mniejszy odPolski, całkiem niemało tych skojarzeń.

Wszystko to iprawda, inieprawda.

Podczas jednej zwizyt wTel Awiwie poznałem Mikiego, Żyda, którego rodzina przybyła doIzraela zKenii. Miki to człowiek napoziomie. Ma dużą wiedzę ichętnie opowiada mi ohistorii swojego kraju. Przyznaję: nie wiedziałem, żeŻydzi mieszkają też wgłębokiej Afryce. Sądziłem, żewiększość obywateli Izraela wywodzi się zEuropy Środkowej (aszkenazyjczycy), areszta to mizrachijczycy zpółnocnej Afryki iBliskiego Wschodu. Mówię otym Mikiemu. – WPolsce też byli Żydzi? – zareagował. Zdębiałem. Zacząłem opowiadać otragicznej historii II wojny światowej. Owszem, miał świadomość, cosię wtedy działo, ale nie kojarzył tego zkonkretnymi miejscami czy zokreślonym odłamem społeczności żydowskiej. Wnaszej rozmowie nie padło słowo „Holocaust”. Miki znacznie więcej wiedział oprześladowaniu Żydów choćby wJemenie.

Zrozumiałem pojakimś czasie, żeIzrael poprostu się zmienia, aretoryka syjonistyczna (czyli wywodząca się znaszej części Europy) już nie jest dominująca. Napływ ludności zkrajów afrykańskich nie tylko zmienił kuchnię Izraela – kawioru czy karpia pożydowsku wIzraelu raczej nie uświadczycie, natomiast humus czy falafel jest dostępny nakażdym kroku. Zmienił też świadomość, czym jest żydostwo. Odinnego usłyszałem: „Nie mów omnie Żyd! Jestem Izraelczykiem, anie Żydem!”.

Wspomniane kibuce – wymysł syjonistów, wzorowany naradzieckich kołchozach – też już znikają zespołeczno-gospodarczej mapy Izraela itak naprawdę przetrwały jedynie wpowieściach Amosa Oza.

Wtakim właśnie tyglu społecznym imieszance idei musiało się pojawić to, cozazwyczaj zjawia się wwarunkach chaosu izmian – mafia. Iszybko urosła dowielkich rozmiarów, stając się może nie znakiem firmowym Izraela, ale napewno jedną znajwiększych zmór tego kraju.

Mafia nie odróżnia ortodoksów odsyjonistów, nie dzieli ludzi nabiałych itych ociemniejszej karnacji. Możesz nosić jarmułkę, amożesz świecić łysiną, ba – nie musisz być Żydem, możesz być Arabem, bojaka to różnica? Bożeby być członkiem mafii, ważne jest, żebyś umiał posługiwać się bronią, miał łeb nakarku, nie pękał nawidok policji ilubił pieniądze.

Amerykański publicysta Takuan Seiyo napisał, żeIzrael przestał być ambasadą starej Europy naBliskim Wschodzie, astał się czymś pomiędzy libańskim targowiskiem adyskoteką wMoskwie.

To idealna gleba, byrozkwitała przestępczość.








PROLOG

Piątek, adotego trzynastego, okazał się wyjątkowo pechowy dla Alego Jarushiego. Nocą, araczej wczesnym rankiem ten pięćdziesięcioletni gangster, jeden znajważniejszych bossów podziemia kryminalnego wIzraelu, rozstał się zeświatem. Jak namafiosa przystało, nie zmarł wswoim łóżku otoczony kochającą rodziną, ale zabójca zastrzelił go najednej zulic miasta Ramla, wpobliżu meczetu. Zdążył jeszcze trafić nastół operacyjny szpitala Shamir Medical Center, ale lekarzom nie udało się uratować jego życia.

Jarushi był kimś więcej niż znanym bandytą – był celebrytą, który wystąpił nawet wjednym zodcinków popularnego serialu dokumentalnego True Face, emitowanego przez telewizję Channel 13. To tam padły złowróżbne słowa bossa: „Nikt nie zostaje zabity bez powodu”. Dlaczego więc on został zastrzelony?

Informacja ośmierci szefa klanu Jarushich, jednej znajpotężniejszych organizacji przestępczych kraju, złożonej zizraelskich Arabów, była główną wiadomością tego dnia. Jarushi, choć miał nakoncie wiele grzechów, uchodził jednocześnie zafaceta, który chętnie podejmuje się mediacji między zwaśnionymi grupami przestępczymi iwjakimś sensie sprawuje kontrolę nad izraelską ośmiornicą. Jeśli ktoś mógł zapobiec jakiemuś konfliktowi,to tą osobą był Ali Jarushi ipolicja doskonale otym wiedziała.

Dlatego śmierć bossa musiała poruszyć wielu członków izraelskiego podziemia kryminalnego – itych starszych, którzy albo zeszli zesceny, albo szykowali się nagangsterską emeryturę, itych, których można byokreślić mianem „młodych wilków”. Zpewnością wiadomość ozabójstwie dotarła doIcchaka Abergila, odsiadującej wyrok wielkiej legendy izraelskiej mafii. Kto wie, być może kadisz zaduszę zmarłego odmówił także słynny weteran gangsterskich porachunków Zeev Rosenstein, człowiek, naktórego przeprowadzono kilka zamachów, aon wciąż wychodził znich cało. „Tym razem to jeszcze nie ja” – mógłby pomyśleć Shalom Domrani, szef potężnego gangu zpołudnia kraju, uważany zajednego znajbliższych sojuszników klanu Jarushich. Boss, który – jakby to napisał poeta – kulom się nie kłaniał, choć niejeden zamach naniego przeprowadzono.

Wiele dopowiedzenia ozabitym miałby też pewnie Felix Abutbul, przedstawiciel najstarszego pokolenia mafiosów zZiemi Świętej, ale on akurat trafił wzaświaty nawiele lat przed Alim – zastrzelił go cyngiel, który wytropił Abutbula wczeskiej Pradze. Ciekawe, czy stary Abutbul byłby zdumiony, gdyby się dowiedział, żejednym ztych, którzy zostali aresztowani wsprawie zabójstwa Alego Jarushiego, był przedstawiciel młodego pokolenia Abutbulów, Avi.Iczy uznałby to zabłąd, żemiał on cokolwiek wspólnego zzabiciem człowieka, który starał się łagodzić wszelkie konflikty wizraelskim półświatku? Może odetchnąłby zulgą, gdy prokuratura wkońcu uznała, żedowody naudział Aviego wspisku są zbyt słabe, aby akt oskarżenia utrzymał się przed sądem.

Wtym miejscu należy koniecznie napisać: klan Jarushich, choć wywodzący się zArabów, którzy przybyli zLibii, zawsze utrzymywał zŻydami bardzo dobre stosunki. Trzeba pamiętać bowiem, żeRamla, czyli matecznik klanu,to miejsce naznaczone trudną historią. Tuż popowstaniu Państwa Izrael Żydzi wypędzili zmiasta Arabów, prowadząc całe rodziny wupale ibezlitosnym słońcu doRamallah. Wiele osób nie przeżyło tego marszu. Krytykowane przez społeczność międzynarodową władze Izraela tłumaczyły, żeto był czas wojny zPalestyńczykami itaka decyzja była wymuszona względami strategicznymi. Ale zbiegiem lat Arabowie wracali doRamli iczęsto okazywali Żydom swoją niechęć. Tymczasem rodzina Jarushich postanowiła chronić Żydów przed arabskimi atakami, narażając się naniechęć zich strony. Zyskali zato przychylność nowych sąsiadów, dlatego nawet przedstawiciele władz izraelskich (przynajmniej naniższych szczeblach) przyznawali, żeklan Jarushich nie zawsze zakłóca porządek publiczny, aczasami służy dobrej sprawie. Iklan umiał to wykorzystać.

Wmateriałach natemat zabójstwa Jarushiego dziennikarze bardzo akcentowali silne związki mafijnego klanu zpolitykami, akonkretnie zpartią Likud, czyli formacją premiera Binjamina Netanjahu. W2017 roku prowadzone było postępowanie wzwiązku zzarzutami korupcyjnymi wobec pochodzącego zMaroka Davida Bitana, jednego zliderów tej partii. Okazało się bowiem, żepolityk miał spore długi (16 milionów szekli), nie był wstanie ich spłacać izpomocą pospieszył mu jeden zprominentnych członków klanu, Hussam Jarushi. Zaoferował pożyczkę, aten nie odmówił i– jak twierdzą media – „przytulił milion szekli”.

Bitan mafii też nie był wstanie zwrócić pieniędzy, więc padła propozycja, żedług zostanie umorzony wzamian zadrobne przysługi. Naprzykład zapomoc wprzeforsowaniu pewnych regulacji prawnych, naktóre Bitan, jako członek Knesetu, ma napewno wpływ. Ajeśli nie naregulacje parlamentu,to przynajmniej nażyczliwość polityków szczebla lokalnego, decydujących orozmaitych zamówieniach publicznych (to nanich tak bardzo wzbogaciły się włoskie grupy przestępcze – odcamorry po’ndranghetę). Atak się składa, żerodzina Jarushich, jak wiele grup ocharakterze mafijnym nacałym świecie, postanowiła ostro wejść narynek deweloperski. Najbardziej interesowały ją tereny wtakich miastach jak Ramla, Lod, Rechowot czy Riszon le-Cijjon. Awiadomo, żebez życzliwości władz lokalnych nie ma comarzyć obudowaniu zrozmachem. Tak się składa, żekiedyś zastępcą burmistrza wewspomnianym Riszon le-Cijjon był właśnie Bitan. Był też szefem komitetu budownictwa iplanowania wewładzach tej miejscowości, więc sprawy budowy osiedli nie stanowiły dla niego żadnej tajemnicy.

Gdyby Bitan nie był ważnym politykiem, ale naprzykład drobnym przedsiębiorcą, który popełnił nieostrożność iskorzystał zgangsterskiej bankowości, sprawa skończyłaby się zapewne tzw. wycieczką dolasu. Tam delikwent zpistoletem przy skroni zostałby przekonany, byzwrócił dług, ito powiększony – powiedzmy – osto procent. Naszczęście dla Bitana lasy wIzraelu występują tak naprawdę jedynie wGalilei, czyli napółnocy, apoza tym polityk wkieszeni to zawsze mocny atut wmafijnym biznesie.

Korupcyjny skandal był wielki, media się licytowały, jak szybko Bitan zrzeknie się mandatu poselskiego, ajednak jest jego członkiem dodziś (piszę to wstyczniu 2024 roku) ipracuje wkilku komisjach parlamentarnych.

Wróćmy doJarushiego. On wiedział, żewojna arabsko-żydowska, choć to znią kojarzy się życie wIzraelu, tak naprawdę nikomu się nie opłaca. Wychodził zzałożenia, żeto, cojest napierwszych stronach gazet, nie ma prawa być rzeczywistością izraelskiej mafii. Jeśli żydowscy iarabscy gangsterzy będą współpracowali, wówczas będą kontrolować cały kraj. Zarobią też fortunę wróżnych miejscach naświecie. Wystarczy tylko dobrze żyć zinnymi grupami przestępczymi – zkolumbijskimi kartelami kokainowymi, zsalwadorskimi sicarios, znowojorskimi gangami typu Gambino iGenovese czy rosyjskimi mafiosami, zwanymi worami wzakonie.

Dlatego pewnie wielu wspomnianych wyżej bossów nie zrozumiało tego, cosię stało, choć przecież każdy znich wciągu wielu lat gangsterskiej kariery polował nakonkurencję isam był zwierzyną łowną. Jak to wmafii. Przynajmniej izraelskiej, nieco bardziej brutalnej niż większość zorganizowanych grup przestępczych winnych krajach świata. Ito jest opowieść onich – obossach, którym udało się zamienić życie wZiemi Obiecanej wkoszmarny sen.






rozdział pierwszy

BOMBĄ W„WILKA”

Jeśli wierzyć twórcom izraelskiego kina, tamtejsza gangsterka składa się głównie zfajnych, przyzwoitych facetów. Wprawdzie trafiają się zwyrodnialcy zeskłonnością donadmiernej przemocy – zresztą takich można spotkać nie tylko wpodziemiu kryminalnym – ale większość to porządne chłopaki. Tacy jak Steve iChuma zpopularnej komedii Maktub, wyreżyserowanej przez Odeda Raza. Steve iChuma pracują dla dość groteskowego bossa Elkaslasiego ispecjalizują się wwymuszaniu haraczy odrestauratorów. Knajpy były zawsze oczkiem wgłowie bandytów – albo brali je pod rzekomą ochronę, czyli pobierali spore pieniądze zato, żenie będą przewracać stolików nagości idemolować barów, albo zakładali własne restauracje. Inie wymyślili tego ani Polacy, ani Izraelczycy. Wracając doSteve’a iChumy – nawracają się pod wpływem zamachu bombowego, zktórego cudem wychodzą żywi. Postanawiają, żeodtej pory staną się „rycerzami jasnej strony mocy” – będą wyciągać zjerozolimskiej Ściany Płaczu kartki zprośbami doBoga iwJego imieniu pomagać tym, którzy pomocy najbardziej potrzebują. Czyli przed nimi wielka praca, bowszczelinach świętego muru znajdują się dziesiątki tysięcy takich kartek.

Niestety, takie rzeczy tylko wfilmie – rzeczywistość wygląda bardziej ponuro.

* * * * *

Zeev Rosenstein, znany bardziej jako „Wilk” (urodził się w1954 roku wJaffie), budował swoje przestępcze imperium przez lata inaprzełomie tysiącleci stał się jednym znajważniejszych bossów izraelskiego podziemia kryminalnego. Potęgę zbudował głównie, choć nie tylko, nahandlu narkotykami, przede wszystkim ecstasy. Dostarczał je narynek izraelski, atakże amerykański, cozajakiś czas stanie się przyczyną zguby. Ale pokolei. Wiadomo, żetam gdzie są sukces iwielkie pieniądze, tam pojawia się wroga konkurencja. „Wilk” wprawdzie pamiętał otej zasadzie izreguły starał się zawsze mieć przy sobie ochronę, ale jednak czuł się mocniejszy odprzeciwników.

11 grudnia 2003 roku boss udał się doswojego kantoru wymiany walut naulicy Yehudy Haleviego wTel Awiwie, czyli natyłach modnego igwarnego bulwaru Rothschilda. Jeśli gdzieś Tel Awiw przypomina Miami,to właśnie tam. Szeroki bulwar, naktóry cień rzucają potężne, nowoczesne wieżowce istrzeliste palmy, przyciąga młodych ludzi, spędzających długie godziny wogródkach zatłoczonych barów. Ulicą suną sportowe supersamochody, zktórych płyną przeboje arabskiego disco. To najbardziej kosmopolityczna część izraelskiej metropolii.



Gdy Rosenstein opuszczał swój kantor, okolicą wstrząsnął potężny wybuch. Ładunek, który był przeznaczony dla bossa, zabił trzy niewinne osoby iranił kilkunastu przechodniów. On sam wyszedł zzamachu jedynie zniewielkimi obrażeniami. To była już siódma próba wysłania bossa wzaświaty, namieście zaczęło się więc mówić, że„Wilk” ma dodyspozycji siedem żyć. Policja nie odrazu była wstanie wskazać zleceniodawcę – akurat trwała druga intifada iataki terrorystyczne Palestyńczyków wIzraelu były naporządku dziennym. Uznano jednak, żechodzi o„mafijne porachunki”. Dziennikarze nie mieli wątpliwości: tego dnia narodziła się prawdziwa izraelska mafia. Codotej tezy można mieć wątpliwości, tak samo, jak trudno przyjąć zapewnik, żepoczątek polskiej mafii to wydarzenia wpodwarszawskim hotelu George, gdzie wlipcu 1990 roku wwymianie ognia zpolicją zginął pruszkowski gangster Andrzej C. „Szarak”. Tworzenie się zorganizowanego podziemia kryminalnego to rozciągnięty wczasie proces, ale media lubią uproszczenia inośne tytuły.

Tak czy owak, zdarzenie to stało się impulsem, byzdecydowanie wzmocnić służby odpowiedzialne zawalkę zezorganizowaną przestępczością. Itak jak pięć lat porozbiciu grupy pruszkowskiej powstało wPolsce Centralne Biuro Śledcze, tak pięć lat pozamachu naRosensteina zaczęła działać jednostka Lahav 433 (języki ognia) – elitarna formacja wyspecjalizowana wtropieniu struktur mafijnych. Napoczątku XXI wieku izraelskie służby mundurowe miały problemy kadrowe – wielu policjantów, rozczarowanych niskimi pensjami iwyczerpującą pracą, rezygnowało zpaństwowej służby iprzechodziło nadrugą stronę, zostając ochroniarzami bossów. WPolsce też tak było. Przykład – Krzysztof M. „Fragles”, antyterrorysta, który zamienił policję nagrupę przestępczą zpodwarszawskich Marek. W2003 roku zabili go policjanci, dawni koledzy zesłużby.

Komu mogło zależeć naśmierci Zeeva Rosensteina? Araczej: komu najbardziej, bonabrak wrogów nie narzekał. Śledczy doszli downiosku, żepotak drastyczne środki mógł sięgnąć jedynie ktoś, kto dorównywał wpływami Rosensteinowi.

Tak naprawdę tylko jedna osoba wchodziła wgrę: Icchak Abergil.

* * * * *

Potęga Abergila czy raczej mafijnego klanu Abergilów, wywodzących się zmarokańskich Żydów, sięga przełomu lat 80. i90. XX wieku – wtedy to naprzestępczą scenę Izraela wkroczył Yaakov Abergil, najstarszy zczwórki braci. Narazie nie miał zamiaru przekazywać władzy swoim braciom: Icchakowi, Meirowi czy Abrahamowi. Wierzył, żebędzie żył długo, sprawując niepodzielną władzę nad syndykatem.

Ale los czy raczej konkurencja widziały to inaczej: w2002 roku Yaakov zginął odkul prawdopodobnie innej mafijnej dynastii, czyli klanu Abutbulów. Ta organizacja przestępcza należała doweteranów izraelskiej gangsterki, ajej lider – Felix – był bardzo szanowany wpółświatku. Kiedy Abutbulowie zorientowali się, że„namieście” pojawiły się młode wilki (także wpostaci Abergilów, choć nie tylko), które nie zamierzają respektować dawno ustalonej hierarchii ani reguł gry, sięgnęli posprawdzone metody podporządkowywania sobie niepokornych. Abergilowie jednak nie zamierzali się podporządkować Abutbulom itak zaczęła się wojna. Niecałe dwa miesiące pośmierci Yaakova został zastrzelony Felix Abutbul. Cyngiel, poruszający się motocyklem, dopadł go wPradze pod kasynem whotelu Royal naulicy NaPřikopě, należącym dostarego bossa. Ta okolica to samo centrum starej Pragi, niedaleko placu Wacława, gdzie czynsze są niebotyczne. Teraz namiejscu kasyna jest hotel Friday, niemający nic wspólnego zdawnym właścicielem.

Izraelska policja nie miała wątpliwości: egzekucja była odwetem zaśmierć najstarszego zbraci Abergilów.

Wkażdym razie polowanie nagangsterów klanu Abutbulów – itych najważniejszych, i„żołnierzy” – było częścią tej samej wojny, którą Abergilowie prowadzili zRosensteinem. Zeev, podobnie jak Felix, należał dostarszej generacji przestępców, wydawało mu się, żeświat jest już podzielony nastrefy wpływów inikt nie będzie próbował tego podważać.

Tymczasem tacy gangsterzy jak Yaakov Abergil nie dość, żenie respektowali zastanych porządków ani hierarchii,to jeszcze wchodzili wich interesy. Choćby whazard, który „odzawsze” znajdował się pod kontrolą Rosensteina, atu nagle pojawiła się konkurencja. Można więc powiedzieć, żeAbutbulowie iRosenstein byli wtej wojnie sojusznikami, choć stali się nimi tak naprawdę wobliczu zagrożenia zestrony młodych.

Policja ustaliła, żewyrok naRosensteina zapadł podczas spotkania jego wrogów wBrukseli – głównymi rozgrywającymi byli Icchak Abergil oraz jego sojusznik Avi Ruhan. Ten pierwszy miał wówczas powiedzieć: „Jeśli chcesz uszkodzić Rosensteina, musisz mieć pieniądze”.

Tak się składa, żetych zamachowcom nie brakowało.

Płynęły donich szerokim strumieniem zwielu części świata.






rozdział drugi

SALWADORSCY SOJUSZNICY

Pośmierci Yaakova Abergila mafijne stery przejął Icchak. Pod jego rządami klan rozkwitł, wchodząc wewszystkie rejony, jakie były akurat modne ijakie dawały olbrzymie zyski: narkotyki, nielegalny hazard, wymuszenia rozbójnicze czy pranie brudnych pieniędzy.

Rodzina Abergilów miała rozmach, więc szybko zaczęła zdobywać przyczółki wStanach Zjednoczonych iwMeksyku. Oczywiście, aby funkcjonować nazagranicznych rynkach, klan musiał wchodzić wsojusze ztamtejszymi grupami przestępczymi, cooznaczało, żebędą też wrogowie.

Najbliższym sojusznikiem stała się amerykańska struktura znana jako Vineland Boyz zLos Angeles (początkowo znana jako Barrio 18, czyli gang z18. ulicy), agroźnym przeciwnikiem – meksykańska mafia. Amerykanie (czy raczej Salwadorczycy zamieszkujący USA) mieli rozprowadzać narkotyki Izraelczyków, cooczywiście wzbudziło sprzeciw tych, którzy uważali południowe stany USA zaswoje terytorium działania. Inna sprawa, żewojna Vineland Boyz zMeksykanami nie zaczęła się wraz zpojawieniem się Abergilów wKalifornii – w1998 roku Meksykanie zamordowali niejakiego Teddy’ego Lopeza, uważanego zatwórcę Vineland Boyz. Lopez został dźgnięty kilka razy nożem, gdy popijał piwo wnocnym klubie Baby Doe’s wMonterey Park. Wiadomo, żezabójcy wywodzili się zgangu Sureno, podporządkowanego meksykańskiej mafii.

Tak naprawdę Salwadorczycy mieli napieńku zMeksykanami odzawsze, czyli odczasu, gdy zbiegli przed wojną wswoim kraju ipróbowali rozpocząć nowe życie wStanach. WSalwadorze nie czekało ich nic dobrego – kryli się polasach przed przymusowym wcieleniem dorządowej armii, atam trafiali pod skrzydła partyzantów. Ci zaś uczyli ich posługiwać się bronią palną czy kryć przed przeciwnikiem, generalnie pokazali im, jak przetrwać wekstremalnych warunkach. WStanach asymilowali się zwielkim trudem, owiele gorzej niż Meksykanie, którzy patrzyli nanich zgóry iupokarzali przy byle okazji. Tak to wyglądało wlatach 80. XX wieku.

Genezę salwadorsko-meksykańskiego konfliktu wświecie przestępczym znakomicie opisali dwaj reporterzy Óscar Martínez iJuan José Martínez, autorzy książki Młody zHollywood (wyd. Filtry, przeł. Tomasz Pindel). Oto fragment rozdziału opowiadającego otym, jak wyglądała edukacja imigrantów: „Już same lekcje były dla skołowanych Salwadorczyków prawdziwą torturą. Chłopcy grali wbaseball, futbol amerykański albo four corners, czyli gry dla przyjezdnych niezrozumiałe. Inni – wtym przedstawiciele wcześniejszych fal migracji, naprzykład Meksykanie – organizowali się wgrupy, bili się iwypracowali skomplikowany system porozumiewania się gestami. Należeli doczegoś, czego Salwadorczycy dotąd nie znali: dogangów, pandilli. Było ich wiele ibyły najróżniejsze. [...] Szkolne łazienki ikorytarze były oznaczone niezrozumiałymi symbolami sygnalizującymi obecność tego czy innego gangu. Wyjście zeszkoły ipowrót dodomu to był jeden wielki chaos. Trzeba było wiedzieć, którędy iść, boinaczej można było wkroczyć nazakazany teren ioberwać. Członkowie pandilli zorientowali się, żenowi to idealne ofiary. Przyjezdni byli niezorganizowani, bardzo ubodzy, aprzede wszystkim stanowili konkurencję. [...] Salwadorczycy zagrażali monopolowi starych grup hispanos, anigdy, absolutnie nigdy whistorii ludzkości zderzenie nieprzystających kultur nie kończyło się dobrze”.

Dlatego Salwadorczycy zaczęli się organizować wewłasne grupy, spośród których największą inajbardziej ponurą sławę zyskał gang Mara Salvatrucha. Ale Barrio 18 także należało dogangsterskiej czołówki.

Tak się składa, żeAbergil ijego ludzie również wzrastali wrzeczywistości, która bardziej hartuje, niż rozleniwia, więc Izraelczycy zMaroka szybko porozumieli się zSalwadorczykami zUSA.

Vineland Boyz, podobnie jak inne formacje wywodzące się zAmeryki Środkowej, szukali wsparcia wwojnie zMeksykanami, więc chętnie wchodzili wróżne, także zagraniczne, alianse. Oprócz współpracy zAbergilami związali się także zorganizacją Ormiańska Siła, operującą naterenie Kalifornii, która wyposażyła Vineland wbroń oraz wsparła przy handlu metamfetaminą. Cociekawe, jeden zliderów Ormiańskiej Siły, Armen Petrosjan, został – podobnie jak Lopez – zabity przez kilera zgangu Sureno. Tak więc klan Abergilów, wchodząc wukład zVineland Boyz, miał naturalnego sojusznika wOrmianach. Aci ostatni zkolei mieli doskonałe przełożenie nagrupy przestępcze zbyłego Związku Radzieckiego znane pod umowną nazwą Rosyjska Mafia. Ta zaś – jak równa zrównym – rozmawiała zSycylijczykami, zkartelami kolumbijskimi czy nowojorskimi klanami, takimi jak choćby Gambino. Niezła międzynarodówka.

Tu dygresja. Ormiańskie podziemie kryminalne miało duże wpływy także wPolsce. Gangsterzy zKaukazu pojawili się wWarszawie mniej więcej wtedy, kiedy Stadion Dziesięciolecia stał się największym targowiskiem wEuropie, iniemal odrazu zmonopolizowali nanim handel. Ich lider, Aleksander J.pseudonim Said, był jedną znajmroczniejszych postaci wstołecznym półświatku. Jego bezwzględność wobec rodaków, którzy nie chcieli uznać jego pozycji, stała się wręcz legendarna: nie zwykł nikogo przekonywać słownymi argumentami, poprostu wysyłał zabójców. „Said” zmarł naraka wątroby wpolskim więzieniu.

Tak czy inaczej, Icchak Abergil, dzięki swoim międzynarodowym koneksjom, mógł planować naprawdę duże przedsięwzięcia. Ale także być częścią wojen gangów narkotykowych. Wswej głośnej książce McMafia. Zbrodnia nie ma granic (wyd. W.A.B.) Misha Glenny, ceniony ekspert wzakresie międzynarodowej przestępczości zorganizowanej (który zresztą zawsze powtarza, żewjednej czwartej jest Żydem), zauważył: „W2003 roku Departament Stanu USA opublikował raport, wktórym stwierdzono, żeIzrael jest centrum światowego handlu ecstasy zfiliami nacałym świecie – odEuropy poAmerykę Północną. Izraelskie organizacje handlujące narkotykami są głównym źródłem dystrybucji ecstasy dogrup wStanach Zjednoczonych. Dotego celu używa się ekspresowych usług pocztowych, komercyjnych linii lotniczych, aostatnio nawet przesyłek lotniczych. [...] DEA [amerykańska Agencja doWalki zNarkotykami – przyp. red.] sugerowała, żewojny gangów wNowym Jorku, Las Vegas iLos Angeles opodział zysków zhandlu ecstasy mogą być bezpośrednio powiązane zotwartym konfliktem między rodzinami wIzraelu. To prawdopodobnie nic dziwnego, żeizraelscy gangsterzy mieli potężne wpływy wLas Vegas, jako żebył to niegdyś rewir najsławniejszego żydowskiego przestępcy wAmeryce, nieżyjącego Meyera Lansky’ego oraz jego protegowanego Bugsy’ego Siegla. Lansky był jednym zniewielu kryminalistów, których Izrael wydał Stanom Zjednoczonym”.

Czy więc rzeczywiście Abergil, rozwijając swą karierę wStanach Zjednoczonych, „jechał nalegendzie” Lansky’ego? Czy może jednak korzystał zdobrych relacji nawiązanych przez Żydów znacznie młodszych odlegendarnego bossa? BoLansky nie zajmował się handlem ecstasy irobił pieniądze naczymś zupełnie innym – owiele bardziej interesowały go choćby kasyna. Iich budowa, izyski, jakie przynosiły.

Itu są pewne podobieństwa między braćmi Abergilami aimperium Lansky’ego, boci pierwsi również postanowili położyć rękę nazyskach zhazardu. Itego legalnego, itego nielegalnego. Pod skrzydłami klanu wkilku miastach Izraela powstały domy gry znajdujące się poza kontrolą fiskusa – działały natyle sprawnie, żebracia postanowili wejść wtemat jeszcze głębiej. Nie tylko wIzraelu.

Zdecydowali się otworzyć kasyno wRumunii, kraju, który – jeśli chodzi ofunkcjonowanie hazardu – był niezwykle liberalny, ajego władze nie wnikały wto, kto, jak iile zarobił przy stole zruletką czy black jackiem. Dzięki współpracy zfirmami deweloperskimi, budującymi rezydencje wizraelskich kurortach, Abergilowie zgromadzili wystarczające fundusze natę inwestycję. Jednak inne mafijne rody także miały ochotę nachoćby część rumuńskiego tortu. Jednym znich był klan Muslich (wniektórych źródłach Mosli), wktórym ważną rolę odgrywał Shai Musli (władzę dzielił zbratem – Yossim), wywodzący się zHatikvy, czyli zpołudniowej części Tel Awiwu. Shai również chciał mieć kasyno wRumunii ijeździł doBukaresztu wraz zeswym przybocznym – Shimmym Anu – aby jak najszybciej przekuć pomysł wczyn. Udało się – Musli zaczęli zarabiać nahazardzie wkraju Drakuli. Bracia Abergilowie uznali to zasygnał dowojny, boprzecież rumuński tort mógł nie wystarczyć dla wszystkich. Poza tym obie organizacje przestępcze miały zesobą napieńku już oddawna, tocząc boje także wIzraelu. Wojna była krwawa, boobie mafie dysponowały podobną siłą inikt nie zamierzał ustąpić.

Klan Muslich miał wielu wrogów, którzy przystępowali dosojuszu zAbergilami; szczególnie przydatna okazała się grupa Avi Ruhana, wyjątkowo bezwzględnego bandyty. ORuhanie zrobiło się głośno w2015 roku, gdy media doniosły ozamachu bombowym wHod ha-Szaron, wktórym zginął sprzedawca owoców Shai Bachar. Bachar, który rzekomo miał dług uRuhana inie zamierzał go zwrócić, dysponował dużą wiedzą izgodził się złożyć wtej sprawie zeznania. Metody, jakimi ludzie Ruhana przekonywali dozwrotu pieniędzy, były jak zgangsterskiego podręcznika – pewnego dnia bandyci dopadli nieszczęśnika wrestauracji ipocięli mu nożem ramię. Nękali go natyle dotkliwie, żeBachar postanowił się schronić pod skrzydłami policji.

Wmomencie zamachu bombowego Ruhan znajdował się wprawdzie wareszcie śledczym, ale miał natyle długie ręce, żedopadł Bachara iwysłał go tam, skąd już nie mógł składać zeznań.

Kiedy izraelska policja iInterpol zaczęły deptać gangsterom popiętach, bossowie obu zwaśnionych stron wyjechali – jak się to mówi wgangsterskim slangu – „nawystawkę”. Czyli uciekli dokraju, wktórym nie musieli się obawiać organów ścigania. Wtamtym czasie, czyli około 2013 roku, takim państwem była Republika Południowej Afryki. Cociekawe, mniej więcej wtym samym czasie ukrywali się tam dwaj Polacy: Janusz G.pseudonim Graf, znany boss polskiego półświatka, oraz Janusz Lazarowicz, były szef XIV Narodowego Funduszu Inwestycyjnego. Obaj byli podejrzani oudział wzabójstwie inwestora giełdowego Piotra Głowali iprzestępstwa finansowe.

Zapewne zarówno członkowie klanu Abergilów, jak iMuslich czuli się tam bezpiecznie, bonie nękała ich policja, ale przecież nikt nie powiedział, żewmafijnej wojnie nastąpiło zawieszenie broni.

Wlistopadzie 2013 roku naprzedmieściach Johannesburga znaleziono ciało Shimmy’ego Anu (kiler oddał kilka strzałów wjego stronę, poczym zbiegł). Parę lat wcześniej trafił dowięzienia jego brat Yossi, skazany zausiłowanie zabójstw. Chodziło oludzi zkręgu klanu Abergilów, choć sam boss, Icchak, był już wtedy wzakładzie karnym, ito wzupełnie innej części świata, czyli wIzraelu.

Tak naprawdę kariera Icchaka zakończyła się wsierpniu 2008 roku. Wtedy został aresztowany wraz zbratem Meirem wzwiązku zzabójstwem trzydziestojednoletniej pracownicy socjalnej Margarity Lautin, która stała się przypadkową ofiarą mafijnych porachunków.

Był piękny letni dzień. Lautin razem zmężem icórkami spacerowała modną nadmorską promenadą wBat Yam, kurorcie znajdującym się napołudnie odTel Awiwu, wbezpośrednim sąsiedztwie Starej Jafy.

Rodzina zasiadła wrestauracji. Dolokalu wkroczył kiler izaczął strzelać zbroni automatycznej. Strzelał naoślep, zupełnie jakby chciał zabić wszystkich, którzy siedzieli przy stolikach. Margarita zasłoniła ciałem córkę iwtedy trafiło ją kilka kul. Zmarła namiejscu. Tylko ona poniosła śmierć; wielu innych zostało rannych.

Policja szybko ustaliła isprawców, imotyw. Oczywiście, zabójcom nie chodziło oLautin, ale odwóch gangsterów zkonkurencyjnych grup przestępczych: Ramiego Meiera iMottiego Hasina. Oni również spędzali dzień wBat Yam.Nie spodziewali się, żepodąża zanimi śmierć wosobie Ronena Ben Adiego, którego namiejsce zbrodni przywiózł Shimon Sabah. Śledczy nie mieli wątpliwości, żekilerzy działali nazlecenie kierownictwa klanu Abergilów.

Opinia publiczna była wszoku ioburzona – policja już nie mogła udawać, żenie wiadomo, kto tak naprawdę rządzi półświatkiem ikto wydaje wyroki śmierci.

Cociekawe, dozabójstwa doszło wczasie, gdy nastąpiło odprężenie wstosunkach izraelsko-palestyńskich – odlipca obowiązywało zawieszenie broni wGazie. Zrobiło się owiele spokojniej, ludzie przestali się obawiać pocisków wystrzeliwanych zeStrefy Gazy. Kurort Bat Yam dzieli odniej jedynie około pięćdziesięciu kilometrów, więc być może, gdyby nie zawieszenie broni, rodzina Margarity Lautin nie wybrałaby się nad morze. Wprawdzie wkrótce sytuacja polityczna znów się zaogniła – wlistopadzie 2008 roku zaczął się kolejny akt konfliktu wGazie. Ale wtedy, wsierpniu, wydawało się dziwne, żewładze są wstanie rozwiązywać trudne problemy palestyńskie, azupełnie sobie nie radzą zzagrożeniem, jakie stanowi mafia. Tym razem policja nie zamierzała się bawić wpółśrodki, zadowalając się płotkami, ale aresztowała grube ryby: Icchaka oraz Meira.

Oczywiście, zarzuty nie mogły dotyczyć jedynie zabójstwa pracownicy socjalnej – ostatecznie chodziło ogangsterów poszukiwanych nacałym świecie. 26 sierpnia prokuratura wJerozolimie postawiła braciom kolejny zarzut: tym razem nakłaniania dozabójstwa dilera narkotykowego Samiego Atiasa, który został zastrzelony naprzedmieściach Los Angeles. Atias był jednym zzaufanych rodziny Abergilów iprzez ręce jego oraz jego kompanów przechodziły wielkie ilości ecstasy, docierające naZachodnie Wybrzeże USA. Trudno ustalić, czy rzeczywiście tak było, ale zdaniem braci oraz ich sojuszników zVineland Boyz Atias „przytulił” 350 tysięcy tabletek narkotyku owartości kilku milionów dolarów inie zamierzał się dzielić zyskami. Dlatego latynoski cyngiel strzelił mu wgłowę wsierpniu 2003 roku wSherman Oaks. Icchak Abergil początkowo zapewniał, żenie ma nic wspólnego zAmeryką, ale wkońcu przyznał, żeAtias bruździł wrodzinnych interesach, ito nadużą skalę. Jednak zazabójstwo odpowiedział kto inny: należący donajbliższego kręgu współpracowników braci Moshe Malul. Boto on namiejscu, czyli wKalifornii, kierował egzekucją, choć strzał oddał członek gangu zVineland. Dodziś nie ustalono tożsamości cyngla – wiadomo jedynie, żewystawił mu go właśnie Malul oraz jego kumpel Luis Sandoval (odpewnego czasu jeździli zaAtiasem, byustalić jego rozkład dnia).

Amerykański sąd pokilku latach odzamachu ostatecznie skazał Malula napiętnaście lat więzienia. Pętla naszyi klanu Abergilów zaczęła się zaciskać. W2009 roku władze USA wystąpiły dowładz wJerozolimie oekstradycję Icchaka iMeira (także Malula, który wrócił doojczyzny, obawiając się amerykańskich organów ścigania). Meir, przed wylotem, krytykował wizraelskiej telewizji amerykański wymiar sprawiedliwości. „Tam nie skazują zawodowcy, ale zwykli ludzie, czyli ława przysięgłych. Prokuratorowi łatwo ich przekonać owinie oskarżonego”. Idodał: „Jeśli zażądają ode mnie, abym się przyznał dozabójstwa Kennedy’ego, iobiecają mi wolność, przyznam się. Powiem wszystko, byle tylko nie siedzieć zakratkami”.

Tak czy inaczej, potęga klanu Abergilów zaczęła się kruszyć.

Jak wyliczyła policja, w2004 roku gang zainwestował dziesiątki milionów szekli wrozmaite nieruchomości, zarządzał trzydziestoma siedmioma firmami, dysponował czterdziestoma ośmioma apartamentami ipięćdziesięcioma sześcioma samochodami.

Główne źródło zysku stanowiły narkotyki – jednym zportów, którymi wysyłał je zaocean, była Antwerpia. Korzystał także zportów holenderskich. Dlatego wmaju 2008 roku boss, wraz zkilkoma wspólnikami, został skazany (in absentia) przez sąd wAntwerpii napięć lat więzienia. Oczywiście, wyroków było więcej, wydanych wróżnych krajach świata.

Zdawał sobie sprawę, żewcześniej czy później przyjdzie mu zapłacić zaswoje winy, idoskonale przygotował się doroli oskarżonego.
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